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dziatw y polsk ie j, dom agał się k ierow ania w okolice polskie nauczycieli ze 
znajom ością języka polskiego. W szystkie te staran ia  spow odowały, że w ła­
dze prusk ie poszły na pewne ustępstw a, pozwoliły na nauczanie religii w ję ­
zyku ojczystym  dziatw y oraz poleciły superintendentem  i inspektorom  
szkolnym , aby zw racali uw agę na naukę czytania w  języku, jak im  będą 
dzieci pobierać naukę k o n firm ac ji30).

N ajw iększym  zw ycięstw em  jednak było to, że skom prom itow any przez 
„S lav isch e  Ja h rb ü ch e r” („Roczniki S łow iań sk ie”), obw ieszczające szerokim  
kołom  czytelników  słow iańskich i niem ieckich o bezpraw iach i barbarzyń ­
skich m etodach stosow anych w szkolnictw ie P rus W schodnich — radca 
R aettig  został przeniesiony do S a k so n ii31).

Dzięki ak c ji w szczętej przez superintendenta Fryderyka Tym oteusza 
K riegera  i jego w spółtow arzyszy pow strzym ana została na czas pewien 
w rozpędzie germ an izacja  na M azurach. Duch polsk i trw ał w Ełckiem , czego 
dowodzi fakt, że w okresie, k iedy  kon sp irac ja  rew olucyjna — k rajow a i em i­
gracy jn a — przygotow yw ała p lan  rew olucji 1846 r . 32), k iedy zam ierzano 
tworzyć obwody pow stańcze w Prusach W schodnich, rozm ieszczono dowódz­
twa pow stańcze w Ełku, P iszu  i Olsztynie, a członek ta jn e j organizacji, 
student gim n azjaln y  w Chełmnie, K azim ierz Szulc, w stąp ił do gim nazjum  
w Ełku, aby utw orzyć tam kom órkę konspiracyjną.

W tym sam ym  roku 1845, jesienią, zm arł przeżyw szy lat 59, zmęczony 
uciążliw ą w alką, czcigodny bojow nik o polskość M azur, superintendent ełcki 
F ryderyk  Tym oteusz K rieger, który zasłużył sobie na dobrą pam ięć wśród 
ludu polskiego na M azurach.

R E C E N Z J E

W O LFGA N G LA  BA U M E: Die natürlichen G rundlagen  urgeschichtlicher 
S iedlung und Lan dw irtschaft in O stpreussen  (W:) Zeitschrift fü r  O stfor­
schung — L än der und Völker im  östlich en  M itteleuropa. R. 6, 1957 zesz. 1, 

M arburg/Lahn 1957 str. 1-23, oraz streszczenie w języku angielskim  dołączo­
ne na luźnej kartce do całego tomu. W stosunku do niżej om aw ianego a rty ­
kułu streszczenie je st dosłownym  przetłum aczeniem  pięciopunktow ego pod­
sum ow ania — zakończenia artykułu .

P raca W. L a  B au m e’a jest poszerzoną i uzupełnioną form ą podobnego 
artykułu , jak i u kazał się sw ego czasu spod pióra tegoż autora na łam ach 
7 rocznika „A ltpreussen ” (r. 1942 zesz. IV).

Tem atem  artykułu  jest przedstaw ienie przyrodniczych podstaw  k sz ta ł­
tow ania się pradziejow ego osadnictw a na terenie b. P ru s Wschodnich. Praca 
ta je st w dużej mierze pracą kom pilacy jną szczególnie w części przyrodniczej, 

co je st zresztą zrozum iałe, gdyż autor je j je st archeologiem .
Na w ystępie autor w oparciu o pracę A ndrée’go kreśli zarys pow staw a­

nia gleb na om aw ianym  terenie. Stwńerdza, że całość gleb na terenie Prus 
to tw ór końcow ej działalności lodow ca, a charakterystyczne cechy u kszta ł­
tow ania powierzchniow ego są w ynikiem  czasowego postoju  lodowca na tym 
terenie. Liczne m oreny, ozy, zandry itp., których główne skupienia obejm ują 
Pojezierze M azurskie oraz wyż Pow iśla, są tego w yraźną ilu strac ją . Jak o  
tw ór przedpola lodowcowego na uw agę głównie zasługu ją  duże jeziora za- 
stoiskow e, pradoliny rzek i szerokie pola piasków . Typowo postglacjalnym  
tworem  są gleby pochodzenia fluw ialnego w wielkich pradolinach W isły 
i Niem na, a szczególnie w deltach tych rzek. Geologiczną budowę terenu 
autor zobrazow uje przy pomocy m apki. A naliza geologiczna nie d a je  jesz­

że w innych dystryktach  również w ystosow ano petycje, lecz dotąd nie zostały 
odnalezione. J a k  w idać z rozporządzenia pod datą 3. VI. 1842 w spraw ie tej 
interw eniow ał se jm ik  prow incjonalny.

so) Die polnische Sprach frage , zesz. I s. 24.
31) Ostatni podpis R aettiga złożony został 8. III. 1845 r. na p iśm ie z dnia 

8 m arca tegoż roku. D alej już podp isu je radca szkolny Bock. WAPO 1/742
82) M. Tyrowicz, Polsk i ośrodek rew olucyjny w Królew cu, 1845— 1846. 

Instytut M azurski w Olsztynie. K om unikaty  Działu Inform acji N aukow ej 
1948 nr 5/23, s. 89, 90; E. Sukertow a-B iedraw ina i T. Grygier, Działacze M azur 
i W arm ii epoki M ickiew icza, O lsztyn 1956, s. 37.
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cze pełnych podstaw  do rozpatrzenia gleb pod kątem  ich przydatności dla 
człowieka. Dlatego też autor zam ieszcza jeszcze trzy dalsze m apki typów 
i rodzajów  gleb oraz przeprow adza ich analizę. Stw ierdza, że pobieżne roz­
patrzenie typów gleb mogłoby sugerow ać, że człowiek mógł już w pradzie­
jach wegetow ać na w szystkich glebach z w yjątkiem  okresowo zalewanych 
dolin rzek. A naliza szczegółowa w yklucza jednak gleby o wysokim  stanie 
wód gruntowych (m. in. bagna, torfow iska) oraz gleby ciężkie (gliny). Są 
to rodzaje gleb, których prym ityw ny rolnik neolitu czy okresu brązu swoimi 
drew nianym i narzędziam i nie zdołał upraw iać.

N astępnie L a  Baum e porów nuje nakreślony geologiczno-glebowy obraz 
Prus z zestaw ieniam i znalezisk archeologicznych pierwszych rolników na 
tym  terenie, głównie w oparciu o prace i zestaw ienia Engla, L a  B aum e’a, 
Bohne - F ischer i K iliana. D aje to spodziewane rezultaty. Osadnictwo ludz­
kie skupia się na glebach lżejszych i suchych, a om ija w yraźnie gleby m o­
kre i ciężkie. W ten sposób praw ie cały teren Pojezierza M azurskiego 
i w ogóle środkow ej części P rus był w m łodszej epoce kam iennej pustką 
osadniczą. Podobny obraz widzim y w epoce brązu oraz w epoce żelaza. 
Jeszcze znaleziska z początków naszej ery bardzo skąpo w ystępu ją na tere­
nach niekorzystnych dla rolnictwa i osadnictw a. Stopniowo dopiero zalud­
n ia ją  się te tereny w czasach historycznych. Podsum ow ując to, L a  Baum e 
stw ierdza, że osadnictw o w pradziejach skupia się zawsze na glebach m o­
renowych suchych, a więc urodzajnych, lekkich i średnich, które można by­
ło dobrze upraw iać prym ityw nym i narzędziam i ówczesnymi. Osadnictwo 
w pradziejach om ija też .gleby jałow e, jak im i są p iask i w południowo- 
wschodniej części Prus. Analiza rozm ieszczenia gleb zbielicowanych w skazu­
je jednak, że równocześnie tereny najbardziej odpowiednie dla osadnictw a 
ludzkiego pokryte były lasam i. N astępnie autor przeprow adza podobną an a­
lizę dla terenów Pow iśla i Pom orza W iślanego. T u ta j też uzyskuje podobne 
wyniki stw ierdzające, że osadnictwo rolnicze skupia się na glebach u zyska­
nych po wytrzebieniu lasu.

Część następną pracy La Baum e pośw ięca wobec tego krytycznem u 
omówieniu panującej do niedawna teorii (tzw. Steppenheidetheorie) o stepo­
wym pochodzeniu gleb upraw nych. Stw ierdza m. in., że las, a szczególnie 
la s liściasty , zawsze daw ał więcej korzyści rolnikom  niż goły step naw et na 
ziemiach bardzo urodzajnych, jak  less i czarnoziem. Przytacza też dowód 
K. Schw arza, który dla kultury ceram iki w stęgow ej w środkow ych N iem ­
czech w ykazał, że nie zajm ow ały one środka obszaru lessow o-czarnoziem o- 
wego, a jego kraw ędzie na styku z lasem.

D alej stw ierdza L a  Baum e, że zapewne już pierwotny rolnik zaobserw o­
wał, że lasy  n ajlepiej rosną na urodzajnych glebach. Stąd  starał się uzyskać 
ziemię taką pod upraw ę rolną. Podstaw ow ą gospodarką już w neolicie była 

gospodarka żarowa. K arczow anie i w ysuszanie, a następnie spalan ia pow a­
lonych drzew i krzewów celem użyźnienia ziemi popiołem, to w ielow ieko­
wy sposób pozyskiw ania nowych ziem pod upraw ę. Stw ierdza przy tym 
L a Baum e, że nie koniecznie m usiano usuw ać pozostałe w ziemi pnie, orząc 
i u praw iając ziemię m iędzy nimi. Przytacza na to liczne dowody z czasów 
współczesnych. N astępnie autor cytu je cyfry głównie z czasów nowożytnych 
i średniowiecza jako dowód, że las pierwotny na terenie Prus był lasem  
liściastym  z przew agą dębu.

Na zakończenie podsum ow uje sw oje wyniki w pięciu punktach stw ier­
dzając, że:
1. Teoria stepów nie da się utrzym ać wobec stanu obecnych badań, gdyż 

pierwotny teren w w iększości za jęty  był przez las liściasty. W yspy roślin­
ności stepow ej, w ystępu jące jeszcze obecnie, nie są szczątkam i stepu, 
a wynikiem  ekspan sji roślin stepowych na przeręby i opuszczone pola.

2. Teren b. P ru s Wschodnich w neolicie pokryty był lasem , na terenach 
piaszczystych sosną, a na pozostałych liściastym  z przew agą dębu, co 
jeszcze w średniowieczu można wyraźnie uchwycić.

3. A naliza geologiczno-gleboznaw cza stw ierdza, że teren b. Prus W schod­
nich pokryty jest glebam i dyluwialnym i, którym  późniejsze cechy n ad a­
ły lasy. Na glebach zajm owanych przez lasy  skupia się też osadnictwo 
w pradziejach.

4. Rolnicy neolitu zak ładali sw oje pola na polanach wolnych od lasu  a w ce­
lu pozyskania nowych ziem karczow ano lasy. Równocześnie lasy  służy­
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ły jak o  podstaw a dla bydła i nierogacizny. Raz pozyskana ziem ia była 
już ciągle u praw ian a i la s je j już nie ob jął z powrotem w sw oje posia­
danie.

5. Podstaw ow a gospodarka od neolitu aż po czasy krzyżackie to gospodarka 
w ypalan ia — żarow a.

P rzejrzysta  argum entacja  L a  Baum e’a poparta naw et dosyć dużym i cy ­
tatam i z innych prac, podbudow anie tej argum entacji czytelnym i m apkam i 
oraz zestaw ieniem  istotnej literatury  czyni z tej pracy bardzo cenny przy­
czynek do poznania dziejów  rolnictw a na tych terenach.

Mimo to w ydaje m i się, że autor w sw oje j argum entacji zbyt m echa­
nicznie jednak  przenosi dowody dotyczące np. neolitu na Ś ląsk u  i w śro d ­
kowych Niemczech z jednej strony oraz dowody np. pisane z czasów k rzy­
żackich i późniejszych z drugiej strony, do neolitu na terenie Prus. Równo­
cześnie, mimo że zastrzega się o tym w tekście, nie bierze pod uw agę po­
ważnych zmian klim atycznych, jak ie się od neolitu na tym terenie doko­
nyw ały, i zw arte pokrycie leśne nie we w szystkich epokach było takie, jak  
to su geru je  autor. D alej z całości artykułu  L a  B au m e’a wynika, że istotnym  
i jedynym  czynnikiem rozw oju rolnictw a i osadnictw a od m łodszej epoki 
kam ien ia na tym terenie były tylko tak ie j czy innej w artości gleby, pom ija 
w szelkie z jaw isk a  społeczne (rozwój stosunków  i sił produkcyjnych) jak ie 
m ogły i napewno m iały  w pływ  na kształtow anie się drogi rozw oju ro ln ic­
twa na tym, terenie.

W sum ie jednak praca L a  B au m e’a jest, jak  to już wyżej w spom niałem , 
bardzo cenną pozycją, o k tórej m uszą pam iętać wszyscy, zajm u jący  się za­

gadnieniam i rolnictw a w pradziejach .

Rom uald Odoj

JA N  BO E N IG K : „M inęły w ieki a m yśm y ostali” , wspom nienia. Ludow a 
Spółdzieln ia W ydawnicza, W arszaw a 1957, s. 304, nlb. 4, 1 m apka.

W ydana ostatn io  przez Ludow ą Spółdzielnię W ydawniczą w W arszaw ie 
k siążk a  Ja n a  Boen igka: „M inęły w ieki a m yśm y osta li” — je st dowodem, że 
n iektóre konw enanse należy jedn ak  szanow ać. M yślę w tym  w ypadku o uśw ię­
conym tradyc ją  zw yczaju  n iepublikow ania wspom nień, pam iętników , dzien­
ników za życia autora, w zględnie też opatryw anie ich k lauzulą, że wolno je 
publikow ać dopiero w jak iś czas po śm ierci autora.

Dobrze się stało, że otrzym aliśm y książkę Boenigka, ale będzie jeszcze le­
p ie j, je śli w szystkie sw oje w spom nienia spisze on „d la  potom ności” , a w łaśc i­
wie d la  historyków  roku 2000 i następnych. S ą  bowiem w książce Boenigka 
m iejsca , z których łatw o w yciągnąć wniosek, że autor woli tu coś przem ilczeć, 
w zględnie też, że sta ra  się pew ne fakty  „w yretuszow ać” . Z takich czy innych, 
z osobistych czy publicznych w zględów  Boenigk nie zaw sze staw ia kropkę 
nad i. Mimo tej ostrożności na pewno zn ajdą się ludzie, którzy będą mu „m ieć 
za złe” ... to i owo...

Ja k o  człowiek, n iezaangażow any osobiście w opisyw anych przez Boenigka 
spraw ach , mogę spojrzeć na jego książkę bez subiektyw nych uprzedzeń. N a j­
b ardziej podoba mi się w niej n ap isan y  z dużym zacięciem  literackim  rozdział 
pośw ięcony Jerzem u  Lancow i. P lastyczn ie naszkicow ane sytuacje , żywe sy lw et­
ki m ieszkańców  P iasu tn a  od b iera ją  tem u rozdziałow i sztywność re lac ji p am ięt­
n ik arsk ie j, w y stąp u jącą  w niektórych partiach  książk i Boenigka.

K apitaln y  je st rozdział „M iędzy M alborkiem  a K w idzynem ”, w którym  
przed oczyma czyteln ika po jaw ia się długi szereg ludzi prostych, a mimo to 
bohaterskich w sw ych codziennych w ysiłkach, w sw ej ofiarnej w ierności dla 
ojczyzny.

„A tak  na Sad łuk i od party” nadaw ałby się na przeróbkę sceniczną, dzięki 
zaw artem u w nim dużem u ładunkow i napięcia dram atycznego. K ilk u  polskich 
robotników  przestało  posyłać sw e dzieci do polsk ie j szkoły. „Przyczyną takiego 
postępow ania robotników  Polaków  — pisze Boenigk — było to, że stosunki 
m iędzy nimi a pracodaw cą, K azim ierzem  Donim irskim , źle się układały. Nie 
tylko kiepsko płacił, ale był przy tym gru b iań sk i w obejściu, bezlitosny w w y­
m agan iach ” .

Z konfliktu  postanow ili skorzystać N iem cy, aby pod pretekstem  zbyt m ałej 
liczby dzieci zam knąć szkołę. Boenigk św ietnie opisuje, w  jak i sposób jemu
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